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Lalki dekoracje wykonano w pracowni Państwowego 
Teatru Lalek w Wałbriychu. 

Moi Drodzy! 

Bohatertm naszego przedstawienia jest mlody książę Tar­
tn lia, który za sprawq zlej wróżki Fatamorgany cierpi na 
melancholię. Dawniej silny, zdrów i wesoly, umiał żarto­
wać i śmiać się za dwóch. Teraz znudzony, cale dnie gnu­
śnieje w lóżku, w cieple świec, zjada mnóstwo lekarstw 
i slucha smutnych, nudnych opowieści. Tartalii grozi śmierć, 
jeżeli go nikt nie zdola rozweselić. 
Mądry Pantalone, minister, naklania ojca Tartalii, króla 

Karo z kart do gry, aby przywalał na dulór wesolego Truf­
faldina. Początkowo starania śmieszlva zawodzq, gdy jednak 
spr awi, że koziolkuje sama Morgana , ksiqżę wybucha śmie­
chem i caly dwór się raduje. Ale teraz dopiero zaczynajq 
się prawdziwe klopoty. Wściekla Morqana rzuca nowe prze­
kleństwo: ksiqżę z Truffaldinem muszq ruszyć w niebezpie­
czną podróż, by odnaleźć zaczarowany zamek, w którym 
vuięzione sq trzy pomarańcze. 
Dzięki pomocy dobreqo czarodzieja Celia, Tartalia wy­

zwala trzy pomarańcze i da1e je do ni<!sienia Truffaldino­
u:i. Zmęczony upałem, spraqniony i żnrloczny Truffaldino 
postanawia pokrzepić się sokiem pomarańczu. rozcina jedna, 
potem druqq, z wnętrza w11chodzq mlode, ładne dziewcz1my, 
al<! obie qinq z praqnienia. Trzecią pomarańcze rozcina Tar­
tclia i qdy wulania się z niej trzecie piękne dziewcze. ksia­
żą poi ją w oda z jeziora i dowiaduje sie, że ?est to Ninetto. 
jf'dnn z trzrc'fi zaczarowanych córek króla 1lntypod6w. 
Ksiaże obiecuje jq pn.~lubić. ale oto wkracza wuslanniczka 
Morqanu. zla Smeraldina, która zmienia Ninettę w (.tolę­
bire i sama za1muie jej miejsce. J11ż wudaje sie. ie Tar­
tolia Z11'iazanv obietnirrr bedziP m?rnial poirrć za innę slużke 
c=arownir11 MorqaT111. kied11 nif'OC<!niony Truffaldino przu­
u:rara Ninetcie · ludzkie kształty i wszystko kończy się 
szrześliwie. 

fli.~toria. która Wam tu opowif'dzialam ma ponad dwiP· 
śrie lat. ale niektóre osoby wustemtiace w t11m 11rz„cfatawie­
ni11 .~a jeszcze .ętarsze. Tartalia. Pantrr7one. Truffaldino. Bri­
ahella sa nostacinmi dawn<'i komedii wloskiei. ktńrn za­
rl1wucala sie p11blirzność dużo, dużo wcześniej. Wiadomo, 
ie komedin m11sialn b?tf. zabawna ż„ w dobri1m t<>nfrze 
znwne rozbr?miPwal zclro1q1 śmi„ch. W· T1nsz11m przedsta-
1rienin śmiech okazuje sie nailepszum lckarstwPm, przy­
wraca Tartalii zdrowie i fantaz.ie. Dlateqo m11ślę, że tę 
sztukę można nazwać pochwalą dobrego humoru. 

WASZA MAGDA 



.„ commedia dell'arte stała się czystym wyrazem huma­
nizmu. Człowiek wolny, zachwycony swą swobodą. zadowo­
lony z siebie, szydzący z otoczenia. wystąpił na scenie. 

Motywem teatru była na pewno chęć zarobku, ale zara­
zem przyjemność podróżowania po kraju w dobranym to­
warzystwie, zapoznawania się z ludżmi coraz nowymi, po­
kazywania całemu krajowi swej umiejętności. W dwu sło­
wach: chęć przygód. Po raz pierwszy w dziejach Europy 
powstał teatr tak bardzo artystyczny w sensie kulturalnej 
zabawy( ... ) 

Twórcą teatru stał się teraz człowiek świecki, nawet za­
wodowy przedsiębiorca. Sztuka w czasach renesansu stała 
si0. towarem. Równocześnie teatr nowego typu wymagał 
zawodowej umiejętności: arte znaczy przecież nie tylko 
sztuka, lecz zarazem rzemiosło, jak niegdyś w łacinie: ars, 
w języku greckim: tecllne. 

Teatr tego typu wymagał inteligencji, a nawet wtajemni­
czenia. Ale cechv te teatr Odrodzenia kształcił. Publiczno­
ścią był więc cały lud, umiejący zrozumieć przedstawienie 
i solidaryzujący się ze stanowiskiem aktorów. Warunkiem 
odbioru tego dzieła sztuki stało się wyrobione poczucie hu­
moru. 

Aktorów powinno być nie\vielu . Ilość ich określała zasad­
niczo liczba klasyczn~·ch typów. koniecznych w tej komedii. 
Niezbędny bYł wiec doktor - pedant. zawadiacki i tchó­
rzliwy kapitan. nieszczęśliwy kochanek . obecny '.'rzędzie 
arlekin. Aktorzy musieli być wirtuozami. gdyż cała uwaga 
skupiała sie na ich postaciach, grali wiec swoje role aż do 
śmierci: „Raz arlekin. na zawsze arlekin". Niemniej akto­
rzy nie powinni byli sic \vyróżniać; teatr ten był przed­
stawieniem nie gwiazd , lecz zespołu. 

W żadnym inn~·m teatrze. łącznie z dzisiejszym, przebra­
nie ;iktora nie było tak ogólnie s~·mboliczne, tak oznacza­
jace t~·p. jak w commedia dcll'arte. Strój aktora, w większej 
nieraz mierzP ni?: tekst literacki b~·ł początkiem przedsta­
wienia. zapowiadał publiczności kogo ma przed sobą. kie­
rował akcją predystynował sposoby rozwiązania sytuacji. 
a nawet zakor1czenie przedstawienia. („.) ubiór aktora w tym 
teatrze może być przykładem teatralnego kostiumu w naj­
lepszym znaczeniu słowa. 

I nscenizator w znaczeniu dzisiejszym , nie miał pola do 
p pisu, ale reż ·ser. obdarzony zaufaniem, był niezbędny. 
Jednak inaczej niż w średniowiecznym misterium, nic mógł 
on byc widoczny. Przedstawienie tysiąc razy powtarzane, 
musiało dawać wrażenie niespodzianki. Doskonałość zdań 
i gestów, prec zyjme przygotowana, na scenie musiała być 
niewidzialna. 

Cel przedstawienia stanowiła zabawa estetyczna, nieraz 
1 moralna. Udział w niej miała nie tylko widownia. Za­
pewne l twórcy widowiska cie zyli się własną znakomitą 
grą i „bawili ucząc" razem z publicznością. Ten stosunek do 
ttatru, pnejrzyście okazywany, należy do commedia dell' 
arte. 

Andrzej Banach, W y bór maski, Kraków 1962 
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Bri ghella : 

„. Spodziewam się, że moje dotychczasowe starania dowio­
dły, i.Z moja ręka będzie najwlaściwsżą z rą~. k tóre się po 
teatr wyciągają . Wystar czy spojrzeć na mój niepokolany 
życiorys, a on wskaże. ii: jestem osobą, która zadba o to, 
ty publiczności n ie gorszyć i nie paczyć j ej gustów. Uprzej­
mie proszę o rozpatrzenie mej prośby r..atychmiast, ponie­
u:aż kandydatów jest niemaio. 

Walet: 

TCtk, pod tym względem można mu uwierzyć. 
To zagadnienie istotnie jest ważne; 
i dopilnować natychmiast należy, 
by grać przestar..o sztuki niepoważne. 
Grać, owszem, trzeba sztuki smutne wlaśnie, 
gd;::ie się jak w życiu układają slowa. 
1;\"ówczas p11bliczność zanudzona zaśme, 
a u$pionymi na;latwiej kierować. 

Klar_J a : 

W tych sl.owach jest myśl glęboka; 
rr,nie zaś grozą śmiech 1 apawa. 
Wesołków nie spuszczać z oka! 
Wzbroniona ma być zabawa. 

Brighella: 

Ależ, Przyszła K rólowo, .~ą różne śmiechy i wesołości. Kie­
dy to już będzie zależało ode mnie, dopilnuję, żeby w te­
u11 ze rozlegał się jedynie rechot. Przy~zęgam, że z recho· 
tania nie może wyniknąć nic groźnego dla władzy. 

Brighella. 

Wasze Ek cetencje pozwolą zauważyć, że księżniczka Kla-
1·yssa jest urodzoną władczynią. Ostatnio czytam wiele, 
przy go, owujqc się do funkc3i dyrektora teatru, żeby sobh 
cszczędz1ć wstydu przed aktorami. Z podziwem obserwuję, 
ie zalecenia teoretyków rządzenia ksiqz11iczka intuicyjnie 
tt'prowadza w czyn. Brawo! Tak właśnie należy rządzić: 
wykorzystać i na śmietnik, wykorzystać i na śmietnik. 
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